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Oby to był dobry i owocny miesiąc.
Z.G.

foto. Magda Skrok.
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MIKROPIGMENTACJA SKÓRY GŁOWY

Z problemem nadmiernego wypadania 
włosów boryka się 40 % kobiet i 70% męż-
czyzn. W 90% jest to łysienie androgenowe, 
które polega na obkurczaniu się mieszków 
włosowych czego skutkiem jest opóźniony 

proces produkcji zdrowych włosów, a w re-
zultacie jest całkowicie zahamowany.

Bezpośrednią przyczyną choroby jest 
genetyczna nadwrażliwość na pochodną 
hormonu testosteronu czyli dihydrotesto-
steron. Za inne przyczyny podaje się zbytnie 
napięcie mięśniowe skóry głowy, a także sto-
sowanie leków i preparatów manipulujących 
gospodarką hormonalną. Palenie tytoniu 
oraz silny stres ma znaczący wpływ na roz-
wój choroby.

W przypadku kobiet łysienie jest rów-
nomierne na całej powierzchni skóry głowy, z 
czasem włosy stają się coraz rzadsze. W prze-
ciwieństwie do kobiet, łysienie u mężczyzn 

na początku widoczne jest na zakolach, stop-
niowo łączy się z łysiną na czubku, później 
wypadają kolejne włosy. W zaawansowanym 
stadium łysienia androgenowego skóra gło-
wy jest całkowicie pozbawiona owłosienia.

Osoby dotknięte tym problemem czę-
sto sięgają po preparaty i kosmetyki mające 
poprawić stan włosów, jednak szybko okazu-
je się, że efekty działań są słabe bądź zupeł-
nie niewidoczne.

Tak zwane łysienie plackowate (alope-
cja) dotyczy 2% pacjentów zgłaszających się 
do dermatologa. Polega ono na przejścio-
wych lub stałych ogniskach wyłysienia, naj-
częściej w okresie dzieciństwa lub w młodym 
wieku. Postęp choroby może doprowadzić 
do całkowitej utraty owłosienia skóry głowy, 
brwi, rzęs i pozostałych miejsc na ciele.  

 Nasza Klinika zajmuje się mikropig-
mentacją medyczną, która pomaga rozwią-
zać skomplikowane problemy estetyczne, 
takie jak:

-rekonstrukcja brodawki piersiowej  – po 
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mastektomii, bielactwie lub operacjach pla-
stycznych,

-łysienie androgenowe, 
-łysienie  plackowate, 
-utrata włosów po przebytej chorobie, 

kuracjach hormonalnych, problemami z tar-
czycą,

-blizny w wyniku wycięcia stripów lub skó-
ry do transplantacji włosów,

-nierówności na skórze po nieudanym 
przeszczepie,

- blizny po operacjach i urazach,
-bielactwo, 
-makijaż permanentny- rekonstrukcyjny.

Zabieg mikropigmentacji skóry głowy 
ma na celu poprawę wyglądu i samopoczu-
cia tych, którzy nie chcą bądź nie są w stanie 
zaakceptować procesów łysienia i przerze-
dzenia włosów.  Ma nieocenione znaczenie 
w powrocie do zdrowia po przebytych scho-
rzeniach, a także odzyskanie radości życia i 
wiary w siebie.

Najczęściej zabieg wykonuje się na za-
kolach oraz szczycie głowy. Można również 
objąć całą powierzchnię głowy. Świeżo wpro-
wadzony barwnik jest zazwyczaj ciemniejszy 
lecz po około tygodniu wyłuszcza się na ja-
śniejszy odcień. 

Podczas konsultacji szczegółowo uzgad-
niamy z klientem kształt linii frontalnej, może 
być zaokrąglona lub trójkątna. Ważne, aby 
uzyskać efekt rozmycia a nie prostej linii. 

Niezwykle istotne jest umiejętne roz-
prowadzenie pigmentu tak, aby miejsce pig-
mentowane nie odróżniało się od owłosionej 
skóry głowy. Bardzo ważnym aspektem jest 
rodzaj pigmentu. Są to preparaty najwyższej 
jakości, cząsteczka jest tak skonstruowana 
aby nie tworzyła plam w skórze. 

Istnieje możliwość optycznego zagęsz-
czenia włosów długich lub półdługich. Jasną 
skórę, która prześwituje możemy zapigmen-
tować tworząc cień. Mikroukłucia poprawia-
ją ukrwienie skóry głowy, tym samym stymu-
lują wzrost nowych włosów.

Zabieg mikropigmentacji skóry gło-
wy możemy również wykonać w przypadku 
blizn po operacyjnych , wycięcia stripów lub 
skóry. Jednak wcześniejszym zabiegiem jest 
Skin Needling. Zazwyczaj blizny są  czerwone 
i przerośnięte  Jest to terapia rozluźniająca i 
regenerująca, a w efekcie zmniejszająca bli-
znę. Całkowicie bezpieczna. Pracujemy tylko 
na powierzchni blizny. Naszym celem jest 
wygładzenie przerośniętych włókien.

Następnym etapem jest kamuflaż. Za-
bieg ten polega na rozjaśnieniu „pomalowa-
niu” blizny na kolor skóry. Tak by blizna stała 
się w miarę możliwości jak najmniej widocz-
na.  

Ze względu na bezpieczeństwo zdrowia 
i efektu końcowego zabiegu nie wykonuje 
się osobom z chorobami takimi jak łojotok, 
łuszczyca, stany zapalne i grzybica skóry, ato-
powe zapalenie skóry, skóra bardzo unaczy-
niona, nowotwór skóry.

Mikropigmentacja  w bezpieczny spo-
sób kamufluje problem łysienia i nie wywo-
łuje niepożądanych efektów ubocznych ze 
względu na antyalergiczny skład pigmentu. 
Ogromnym atutem zabiegu jest natychmia-
stowo widoczny rezultat!

Dokładne określenie czasu utrzymania 
się pigmentu jest niemożliwe, ponieważ za-
leży od indywidualnych preferencji skóry i jej 
zdolności do utrzymania barwnika. Ważnym 
jest aby pamiętać, że do mikropigmentacji 
nie używa się pigmentów stosowanych  przy 
tworzeniu tatuaży, ponieważ nie wyłuszczają 
się i po aplikacji powstają na skórze nieeste-
tyczne plamy. 

Minimalny czas trwałości zabiegu to 
około 1.5 roku, natomiast może utrzymać się 
nawet do 5 lat.

Zależy nam na uzyskaniu delikatnego i 
naturalnego efektu końcowego. Stuprocen-
towe zadowolenie dla klienta i jednocześnie 
….. niezauważalna zmiana dla otoczenia.

 Anna Jaskulska



Polscy naukowcy uchronią 
pszczoły

Polacy opracowali skuteczny i bez-
pieczny dla środowiska lek dla pszczół. 
Chcą go teraz wprowadzić na rynek – pisze 
„Puls Biznesu”.

Wymieranie pszczoły mio-
dowej to zjawisko roz-
przestrzeniające się 
na skalę globalną. 
Powodów jest 
kilka, najważniej-
sze to stosowanie 
przez człowieka 
nadmiernej ilości 
pestycydów, przej-
ście rolnictwa na tzw. 
monokultury, czyli wielolet-
nie uprawianie na danym terenie jednego 
gatunku roślin, co zmniejsza dostęp owa-
dów do różnorodnych składników odżyw-
czych, a także choroby, w tym nosemoza 
(choroba sporowcowa).

Wieloletnie prace badawcze nad 
zachorowalnością pszczół prowadził zespół 
naukowców z Uniwersytetu Marii Curie-
-Skłodowskiej w Lublinie (UMCS) wspól-

nie z badaczami z Uniwersytetu 
Przyrodniczego, również 

w Lublinie, oraz Uni-
wersytetu Jagielloń-
skiego w Krakowie. 
W efekcie odkryta 
została nowa kom-
binacja ekstrak-

tów, która pomaga 
w walce z nosemozą. 

Jak zapewniają jej twórcy, 
bazuje ona na naturalnych 

składnikach i jest całkowicie bezpieczna 
dla pszczół, środowiska naturalnego i dla 
człowieka.

Źródło: Deon.pl





Bogactwo natury – jarzębina
Jarzębina ceniona jest za dużą za-

wartość witaminy C, kwasów organicz-
nych i antocyjanów. Stosowana jest  
w leczeniu chorób nerek i wątroby. Po-
twierdzone jest jej działanie przeciwza-
palne.

Zazwyczaj zwracamy uwagę tylko na 
walory dekoracyjne dzikich owoców: z ja-
rzębinydzieci robią korale i jesienne bukie-
ty. Nawet jeśli wiemy, które z owoców są 
jadalne, to nie mamy pojęcia, jak je przy-
rządzać. Tymczasem są one wyjątkowo 
wartościowe.

Jarzębina obfituje w witaminy, 
zwłaszcza C. Medycyna ludowa od stule-
ci wykorzystuje jej zdrowotne właściwo-
ści. Dzikie owoce zbierajmy za miastem,  
w miejscach oddalonych od zakładów 
przemysłowych i ruchliwych szos. Zwra-
cajmy uwagę, by nie były przejrzałe lub 
mokre, bo takie łatwo pleśnieją. Owoce 
dziko rosnące zazwyczaj nie nadają się do 
jedzenia na surowo, ale można z nich zro-
bić przetwory.

Owoce jarzębu, znanego, powszech-
nie rosnącego u nas drzewa, są ozdobą 
jesiennego krajobrazu. Koralowe, kuliste 

owoce to doskonałe źródło witaminy C 
(35–45 mg w 100 g, czyli mniej więcej tyle, 
co w cytrusach) i beta-karotenu. Zawierają 
też witaminy z grupy B, PP i K, potas, sód, 
magnez i miedź. Mają też kwasy organicz-
ne, antocyjany, flawonoidy, garbniki, pek-
tyny i cukry.

Nie jedz jarzębiny na surowo!
Z powodu dużej zawartości sorbiny, 

powodującej gorzki i cierpki smak owo-
ców jarzębiny, nie jada się ich na surowo. 
Co więcej, kwas parasorbinowy jest wręcz 
trujący. Wywołać może zatrucie pokarmo-
we, objawiające się biegunką i wymiotami.



Dopiero po obróbce jarzębina na-
daje się do spożycia. Przyrządza się z niej 
herbatki, dżemy (podawane do tłustych 
mięs), wódki (np. jarzębiak) i likiery.

Uwaga! Owoce zbierane po przy-
mrozkach są mniej gorzkie.

Źródło: www.poradnikzdrowie.pl







Pracownicy medyczni apelują 
o wzrost nakładów na zdrowie

Zwiększenia nakładów na ochronę 
zdrowia oraz poprawy warunków pracy 
domagają się pracownicy ochrony zdrowia 

przed manifestacją zaplanowaną na 24 
września. Zapowiedzieli też przygotowanie 
obywatelskiego projektu ustawy o warun-
kach zatrudnienia w ochronie zdrowia.

Zgodnie z założeniami reformy przed-
stawionymi przez ministra zdrowia Kon-
stantego Radziwiłła, środki publiczne na 
zdrowie od 2018 r. mają być stopniowo 
zwiększane, tak by do 2025 r. osiągnęły 6 
proc. PKB (obecnie jest to 4,38 proc. PKB). 
Zdaniem Porozumienia Zawodów Medycz-
nych (PZM) konieczne jest jednak pilne 
zwiększenie finansowania ochrony zdro-
wia do 6,8 proc. PKB.

 	 - Upominamy się o właściwą po-
zycję ochrony zdrowia wśród zadań, któ-
re rząd realizuje – mówił przewodniczący 
Ogólnopolskiego Związku Zawodowego 
Lekarzy (OZZL) Krzysztof Bukiel podczas 
poniedziałkowej konferencji prasowej. 
Zdaniem związkowców potrzebne jest 

wdrożenie programu „Zdrowie+”, które-
go jednym z założeń byłaby poprawa wa-
runków pracy i zatrudnienia pracowników 
ochrony zdrowia, a tym samym polepsze-
nie warunków leczenia pacjentów.

- Obserwujemy kolejne programy z 
sukcesem wdrażane przez rząd i uważamy, 
że czas na program, który zagwarantuje 
lepsze warunki pracy, zatrudnienia i lecze-
nia. Wszyscy jesteśmy pacjentami. Pola-
kom należy się leczenie na poziomie euro-
pejskim, a pracownikom ochrony zdrowia 
warunki nieodbiegające od standardów UE 
– przekonuje PZM.

Związkowcy szacują, że obecnie w 
Polsce pracuje jedynie połowa potrzeb-
nych pielęgniarek i fizjoterapeutów oraz 
75 proc. potrzebnych lekarzy. Wskazują 
też, że podobny niedobór pracowników 
jest w niemal wszystkich zawodach me-
dycznych.	

PZM poinformował też o toczących 
się pracach nad obywatelskim projek-
tem ustawy o warunkach zatrudnienia w 
ochronie zdrowia. Bukiel zapowiedział, że 
projekt będzie gotowy do 24 września i 



podczas manifestacji rozpocznie się zbiór-
ka podpisów.

Zgodnie z zapowiedziami w mani-
festacji mają wziąć udział m.in. lekarze, 
pielęgniarki, diagności laboratoryjni, die-
tetycy, elektroradiolodzy, fizjoterapeuci, 
ratownicy medyczni, perfuzjoniści, radio-
terapeuci i psychologowie. Organizatorzy 
zapewniają, że w związku z manifestacją 
pracownicy medyczni nie odejdą od łóżek 
pacjentów.

Manifestacja rozpocznie się w połu-
dnie 24 września na Placu Zamkowym, na-
stępnie protestujący przejdą ulicami stoli-
cy do Placu Konstytucji. - Chcemy pokazać, 
że warto rozmawiać i nie będzie to wstęp 
do zakończenia pokojowych negocjacji, a 
krok ku rozwiązaniu problemów ochrony 
zdrowia – przekonują organizatorzy.

PZM to koalicja zrzeszająca pracow-
ników ochrony zdrowia, której celem jest 
poprawa warunków pracy, zatrudnienia i 
leczenia w Polsce. W jej skład poza OZZL 
wchodzą, m.in. Ogólnopolski Związek Za-
wodowy Pielęgniarek i Położnych, Ogól-
nopolski Związek Zawodowy Pracowników 
Fizjoterapii, Krajowy Związek Zawodowy 
Pracowników Ratownictwa Medycznego 
oraz Krajowy Związek Zawodowy Pracow-
ników Medycznych Laboratoriów Diagno-
stycznych.

 
Źródło: Deon.pl



Dynamiczne ortezy Saebo są używa-
ne przez ponad 7000 terapeutów z całego 
świata w ponad 2000 Klinikach Rehabilita-
cyjnych. Stosuje się je w terapii pacjentów 
neurologicznych 
jako standard 
m.in. w USA, 
Kanadzie, Ja-
ponii, Anglii, 
Szwajcarii, Nor-
wegii, Australii, 
Emiratach Arab-
skich.

 W 2008 
roku, amery-
kański Therapy Times przyznał produktom 
Saebo tytuł “Most Valuable Product” (naj-
bardziej wartościowego produktu tera-
peutycznego). Ortezy Saebo są używane 

jako opcja terapii w ponad 1 000 klinikach i 
szpitalach Stanów Zjednoczonych włączając 
22 z 25 najlepszych szpitali neurologicznych 
według U.S. News & World Report.

W 2016 roku dynamiczne ortezy Sa-
ebo otrzymały nagrodę za najbardziej in-
nowacyjne rozwiązania w rehabilitacji neu-
rologicznej na prestiżowych Neurological 
Rehabilitation Expo w Londynie 2016!

Dzięki rehabilitacji z dynamicznymi 
ortezami Saebo możliwe staje się ćwicze-
nie o niespotykanej w innych warunkach 
intensywności. Właśnie intensywność czyli 
duża liczba powtórzeń danego ćwiczenia 

uważana jest za 
p o d s t a w o w y 
czynnik akty-
wujący proces 
plastyczności, 
który decyduje 
o wycofywaniu 
się niedowładu 
i powrocie funk-
cji.

Fizjoterapia wykorzysująca dynamicz-
ne ortezy to doskonałe uzupełnienie ak-
tualnie stosowanych odziaływań opartych 
o metody neurofizjologiczne. Likwiduje 
ograniczenie funkcji chwytnej u chorych ze 
spastycznością co przekłada się na znaczne 
zwiększenie zaangażowania pacjenta w re-
habilitację swojej ręki i większą stymulację 
mózgu do odzyskiwania utraconych funkcji. 

Dzięki używaniu w rehabilitacji dyna-
micznych ortez Saebo bardzo efektywnie 
pobudzamy procesy naprawcze mózgu 
zwane plastycznością  poprzez spełnianie 

trzech głównych warunków , które jak udo-
wodniono naukowo ową plastyczność sty-
mulują, są to: intensywność ćwiczeń, ilość 
powtórzeń, zadaniowość ćwiczeń. 

Jakie zalety ma terapia ręki z orteza-
mi dynamicznymi Saebo?

• Włączenie nowych doświadczeń rucho-
wych

• Duża ilość powtórzeń
• Rozdzielenie pracy kończyny od tułowia 
• Wzmocnienie stabilizacji proksymalnej
• Możliwość samodzielnego ćwiczenia 

ręki z funkcją  chwytu
• Zwiększenie zakresu ruchu, siły i kontro-

li w kończynie
• Poprawa regulacji napięcia mięśniowe-

go
• Rozdzielenie pracy kończyny od tułowia 

Przełom w rehabilitacji ręki spastycznej!



• Wzmocnienie stabilizacji proksymalnej
• Samodzielność w  ćwiczeniach ręki z 

funkcją chwytu
• Wpływ na poprawę kontroli posturalnej
• Poprawa jakości życia
• Motywacja pacjenta
• Częstsze używanie kończyny
• Funkcjonalne i samodzielne zadania bi-

lateralne 
• Większa możliwość kontroli poszczegól-

nych segmentów ciała

mgr Jacek Czarnek
specjalista fizjoterapii

tel. 602 660 944
ORTO-LIVE



Co czyni ją wyjątkową?

Fundacja z nazwy, a wielka wspól-
nota troszczących się o siebie ludzi w 
praktyce. Jej idea narodziła się po piel-
grzymce Ojca Świętego Jana Pawła II do 
Polski w 1999 roku. Fundacja została 
powołana do życia rok później jako orga-
nizacja, której działalność ma upamięt-
niać pontyfikat Jana Pawła II przez pro-
mowanie nauczania Papieża i wspieranie 
określonych przedsięwzięć społecznych, 
głównie w dziedzinie edukacji i kultury. 
Cele Fundacji to wspieranie rozwoju kul-
tury i nauki chrześcijańskiej oraz chrześci-
jańskich mediów w Polsce, podnoszenie 
szans edukacyjnych młodzieży z małych 
miast i wsi oraz upowszechnianie naucza-
nia Papieża Jana Pawła II. Te cele speł-

niane są każdego dnia, poprzez program 
stypendialny. Polega on na przyznawa-
niu stypendiów szczególnie uzdolnionej 
i jednocześnie ubogiej młodzieży szkol-
nej. Obecnie programem stypendialnym 
objętych jest  blisko 2500 stypendystów.

Stypendium w Fundacji to nie tylko 
pieniądze

Podczas każdego Dnia Papieskiego 
Fundacja zbiera datki na stypendia. Pie-
niądze trafiają co miesiąc do stypendy-
stów, którzy dzięki nim rozwijają swoje 
zainteresowania i pasje, ale w wielu przy-
padkach dzięki tym stypendiom mogą 
kontynuować edukację w większym 
mieście. Sami stypendyści nie traktują 
jednak Fundacji jako zwykłej instytucji, 

od której co miesiąc otrzymują przelew 
środków finansowych. Fundacja to dla 
nich drugi dom, to rodzina, przyjaciele, 
znajomi – osoby, na które zawsze mogą 
liczyć. Stypendyści budują „żywy pomnik” 
Jana Pawła II. W codziennym życiu reali-
zują Jego nauczanie, co nie oznacza jed-
nak, że w każdej chwili mogą z pamięci 
wyrecytować treść jednej z papieskich 
encyklik. Nie o to w tym chodzi. Chodzi o 
świadectwo życia. Stypendyści spotykają 
się na wspólnych obozach, rekolekcjach, 
Mszach Świętych, spotkaniach fundacyj-
nych, ale i na nieoficjalnych wyjściach. 

Paulina, stypendystka studiująca w 
Krakowie, tak wspomina swój pierwszy 
wyjazd na obóz: – Pamiętam doskonale 
swój pierwszy obóz fundacyjny. Bałam 
się, że nie odnajdę się wśród tylu obcych 
dla mnie osób. Po przyjeździe przywitały 
mnie ciepłe uśmiechy opiekunów chęt-
nie oferujących pomoc. Współlokatorki 
z pokoju również okazały się serdeczne 
i szybko znalazłyśmy wspólny język. 
Codzienne Msze Święte skupiały wszyst-
kich stypendystów i skłaniały każdego z 
nas do duchowych przemyśleń, a także 
rozważań nad własnym życiem. Zwy-
kle nie poświęcam na to czasu, pośród 
zabiegania i codziennych obowiązków nie 
potrafię zatrzymać się choć na chwilę, by 
zastanowić się nad tym, dokąd zmierzam. 
Fundacyjny wyjazd dał mi możliwość 
głębszych przemyśleń nad przyszłością, 
moją relacją z Bogiem i bliskim ludźmi. 

Żywy pomnik Jana Pawła II
W Polsce, jak i na świecie, wiele jest różnych fundacji. Może wiele podob-

nych do siebie, ale jednak każda na swój sposób wyjątkowa. Ta jest taka bez 
wątpienia, a mowa o Fundacji „Dzieło Nowego Tysiąclecia”, która wspomaga 
rozwój i edukację młodzieży z małych miejscowości, budując jednocześnie 
„żywy pomnik” Jana Pawła II.



Radiowizjograa

Pantomogram

Zdjęcia stawów skroniowo-żuchwowych

Tomograa do endodoncji 5x5 cm

Tomograa szczęki lub żuchwy 10 x 5 cm

Tomograa szczęki i żuchwy 10 x 10 cm

Tomograa stawów skroniowo-żuchwowych

Tomograa zatok przynosowych

Tomograa ucha środkowego

Wykształacony personel. Najniższe ceny.

ul. Zakręt 6
(obok Aldi, ul. Kościuszki / 1905 Roku)

J/0640

Najwyższa jakość badań RADIOLOGII CYFROWEJ

Najnowszy sprzęt tomografii cyfrowej CBCT

Zwrócił uwagę na ludzi, którymi się ota-
czam. Dzisiaj dziękuję Panu, że skierował 
mnie na ścieżki Fundacji, bo to najlepsze, 
co mnie spotkało.

Co roku stypendyści organizują 
Dzień Papieski i wspierają Orszak Trzech 
Króli. Włączyli się w tym roku w przygo-
towania do Światowych Dni Młodzieży, 
realizując przez to swoje pasje i rozwija-
jąc umiejętności. Byli wolontariuszami, 
ale z pieczęcią Jana Pawła II na plecach. 
To zobowiązuje! – potwierdza Kasia, sty-
pendystka z Krakowa, która zaangażowała 
się w realizację projektu „Młodzi Misjo-
narze Miłosierdzia”. Święty Jan Paweł 
II, Święta Faustyna i jeszcze wielu, wielu 
innych świętych, do których codziennie 
się modlimy, nawoływało do realizowania 
uczynków miłosierdzia. Mam wrażenie, 
że my w dzisiejszych czasach po prostu o 
tym miłosierdziu zapominamy, a że czas 
to zmienić, to drużyna młodych misjona-
rzy postanowiła wziąć sprawy w swoje 
ręce. Ja jako stypendystka bardzo cieszę 
się, że przez udział w projekcie mogę 
realizować słowo, które kierował do nas 
– młodych - Jan Paweł II.

Żywy przykład, że wspólnota łączy 
ludzi

Fundacja łączy, w każdy możliwy do 
zrozumienia sposób. Stypendyści należą 
do Fundacji przez cały okres studiów. To 
jednak nie oznacza, że kiedy kończy się 
ich przygoda ze studiowaniem, zrywają 
kontakt nie tylko z uczelnią, ale i z  Fun-
dacją. Funkcjonuje bowiem Stowarzysze-
nie Absolwentów Dzieło, które - jak sama 
nazwa wskazuje - zrzesza absolwentów 

Fundacji. Członkowie Stowarzyszenia to 
młodzi ludzie po studiach wchodzący w 
dorosłe życie. Połączeni zostali przez pro-
gram stypendialny oraz poprzez wspólne 
wartości, które wyznają. Wszystkim 
członkom Stowarzyszenia szczególnie bli-
skie jest nauczanie Kościoła Katolickiego 
oraz Jana Pawła II. Jednym z przykładów 
ich działania jest znajdujący się na war-

szawskim Mokotowie punkt przedszkolny 
„LOLEK”, który sami stworzyli od podstaw 
i który teraz sami prowadzą. Stypendy-
ści – absolwenci w wielu przypadkach są 
już rodzicami, mają swoje rodziny, swoje 
życie, w którym miejsca na „Dzieło” nie 
brak, bo wspólne śluby, wesela, chrzciny 
to już chyba swego rodzaju tradycja.



Cztery sprawdzone sposoby na długowieczność
Co pomaga żyć długo i szczęśliwie  

w dobrym zdrowiu i niezachwianej kon-
dycji? Podpowiadają eksperci.

1. Ogranicz ilość kalorii
Jedną z najskuteczniejszych strate-

gii na przedłużenie sobie życia może być 
zmniejszenie liczby spożywanych kalorii 
– mówili uczestnicy debaty o sposobach 
na długowieczność. Stulatkowie z tzw. nie-
bieskich stref, w których żyje ich najwięcej, 
jedzą około 1800 kcal dziennie, czyli 20-30 
proc. poniżej zapotrzebowania kalorycz-
nego.

O sposobach na zachowanie długo-
wieczności podczas festiwalu Przemiany 
dyskutowali: badaczka kultury żywienio-
wej – dr Magdalena Tomaszewska-Bola-
łek, biolog – dr Barbara Pietrzak oraz dr n. 
med. Daniel Śliż.

W ostatnich stu latach średnia dłu-
gość życia człowieka wzrosła o średnio 30 
lat. Choć częściowo – jak podkreślała dr 
Barbara Pietrzak – to efekt zmniejszenia 
śmiertelności noworodków, to rzeczywi-
ście takiego wydłużenia życia nie było do-
tąd w całym świecie zwierząt. „Śmiertel-
ność ludzi w czasach przedprzemysłowych 
była bardziej zbliżona do śmiertelności 
w populacji innych człowiekowatych, np. 
szympansa. Poprzez zmiany kulturowe, 
postęp medycyny interwencyjnej, popra-
wienie jakości życia, w ciągu kilku – kilku-
nastu pokoleń pokonaliśmy dłuższą drogę 
niż wcześniej przez setki czy tysiące lat 
ewolucji” – mówiła biolog dr Pietrzak.

Nasza pokusa nieustannego wydłuża-

nia życia wciąż jednak rośnie, czego efek-
tem są np. kolejne pomysły na zachowa-
nie zdrowia, nowe rodzaje diet i wytyczne 
żywieniowe. „Tymczasem odpowiedź na 
pytanie: co jest dla nas dobre, jest zapi-
sana w naszej historii ewolucyjnej. Odkąd 
udomowiliśmy zwierzęta i zaczęliśmy spo-
żywać mleko, mutacje w naszych genach, 
pozwalające na trawienie go, pojawiły się 
przynajmniej dwukrotnie. To, co jest zapi-
sane w genach, wciąż się zmienia, jednak 
większość naszej historii ewolucyjnej to 
czasy sprzed rolnictwa. To do tych cza-
sów – w dużej mierze – nasz organizm jest 
przystosowany” – wyjaśniała dr Pietrzak.

2. Nie przesadzaj z cukrem
Jednym z przykładów trudności,  

z którymi obecnie musi zmierzyć się nasz 
organizm, jest zbyt duża ilość cukru, któ-
rego dostarczamy sobie każdego dnia. 
„Badania antropologiczne pokazały, że 
nasi przodkowie 10 tys. lat temu spożywali 
200 gramów cukru na rok. Dzisiaj przecięt-
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ny Amerykanin zjada 200 gramów cukru 
dziennie. Nie ma takiej możliwości, aby-
śmy zdołali się ewolucyjnie przystosować 
do takiej zmiany” – podkreślał dr n. med. 
Daniel Śliż.

Obecnie cukier jest niemal w każdym 
produkcie na sklepowych półkach, a ma 
działanie silnie uzależniające. Od cukru 

uzależniliśmy się tak bardzo, że bez niego 
wiele produktów zupełnie nam nie sma-
kuje. „Tymczasem kiedyś słodycze robio-
no kilka razy do roku na specjalne okazje. 
Nikt sobie nie zjadał batonika, kiedy miał 
zły humor” – przypomniała dr Magdalena 
Tomaszewska-Bolałek.

Dokończenie na str. 20



„Dziś dla naszego układu nerwowego 
cukier jest tak silnym bodźcem, że chcieli-
byśmy go ciągle jeść i jeść. Warto więc zro-
bić na sobie mały eksperyment: pozbawić 
się cukru prostego przez kilka dni – nie pić 
słodkich napojów, nie jeść słodyczy, białe-
go pieczywa, aby poczuć zespół odstawie-
nia: podenerwowanie, irytację” – mówi dr 
Śliż.

Dr Magdalena Tomaszewska-Bolałek 
zwróciła uwagę, że o ile dziś zazwyczaj 
lubimy wypróbowywać nowe 
smaki, to kiedyś taka s t r a -
tegia była bez sensu – 
mogła skończyć się 
chorobą lub śmier-
cią. „Dla naszych 
przodków smak 
gorzki zwiastował coś 
trującego” – powiedzia-
ła dr Tomaszewska-Bolałek. 
„Smak słodki oznaczał zaś obecność cukru, 
który jest wysokoenergetyczny i w żywno-
ści nieprzetworzonej było go bardzo mało. 
Był np. w dojrzałych owocach. Tak samo 
jest z alkoholem. W naturze go nie ma,  
z wyjątkiem przejrzałych, sfermentowa-
nych owoców. Człowiek był wyczulony na 
wyszukiwanie takich smaków, bo oznacza-
ły bogactwo energetyczne” – dodała dr 
Pietrzak.

Odczuwanie słodkiego smaku różni 
się jednak ze względu na region świata. 
Przeciętnych japońskich słodyczy właści-
wie nie nazwalibyśmy słodyczami. „A na-
sze słodycze wydają się nam słodkie, do-
póki nie spróbujemy słodyczy hinduskich 
albo arabskich. Każdy kraj jest inny, jeśli 
chodzi o percepcję smaku słodkiego” – 
podkreśliła dr Tomaszewska-Bolałek.

3. Wzbogać dietę o rośliny
Cechą stałą naszej dietetycznej hi-

storii była też różnorodność zja-
danych pokarmów. „Ludy 

pierwotne miały ogrom-
ne bogactwo roślin  
w swoim jadłospisie, 
choć nie w ramach 
jednego posiłku. Kie-

dyś nasza dieta była 
oparta na mozolnym 

zbieraniu różnych roślin. 
Nasza współczesna dieta jest zu-

bożona, bo zdominowało ja zaledwie kilka 
z nich. W naszej części świata zdominowa-
ła ją pszenica” – podkreśliła dr Pietrzak.

Jak mówiła biolog, dominacja danej 
rośliny nie musi wynikać z tego, że akurat 
ona jest dla nas najzdrowsza. „Powszech-
ność pszenicy może się wiązać z tym, że 
jest łatwa w hodowli; daje duży plon; jest 
stosunkowo odporna na pasożyty, czyli 

posiada związki trujące – trudne do stra-
wienia. Oparliśmy więc naszą dietę na 
pszenicy i glutenie. Jednak jak to jest z glu-
tenem? Tutaj badania nie są jednoznacz-
ne. To znów (podobnie jak w przypadku 
cukru) może być kwestia nadmiaru: skupi-
liśmy się na jednym rodzaju białka – glu-
tenu, które ma specyficzne właściwości” 
– opisała biolog.

Za to, że dana osoba nie toleruje glu-
tenu, a inna np. laktozy, odpowiada kilka 
różnych czynników. Jak wyjaśniała dr Pie-
trzak, po pierwsze są to nasze geny, czyli 
scheda po naszych odległych przodkach; 
po drugie to efekt matczyny, co oznacza, 
że sposób funkcjonowania naszego orga-
nizmu zależy też od tego, jak odżywiała się 
nasza matka, a nawet babcia. Po trzecie to 
nasza własna historia, to czego doświad-
czyliśmy w życiu płodowym i wczesnym 
dzieciństwie.

4. Ogranicz czerwone mięso
Choć wydaje się, że nie ma jednej 

uniwersalnej diety i recepty na długie i do-
brej jakości życie, to kilka prostych zasad 
wydaje się zaskakująco skutecznych. „Jeśli 
popatrzymy na wszystkie tzw. niebieskie 
strefy, w których odsetek stulatków jest 
największy, to okazuje się, że jedzą oni 
ok. 1800 kcal na dobę, czyli 20-30 proc. 
poniżej zapotrzebowania kalorycznego. 

Cztery sprawdzone sposoby na długowieczność
Dokończenie ze str. 19



To biedne regiony, w których je się proste, 
lokalne produkty. W tych miejscach zacho-
wane są też bardzo silne więzi społeczne. 
Oni pracują razem, razem wychowują 
dzieci, zaczynają i kończą dzień stadnie. 
To coraz ważniejszy element stylu życia, 
o który powinniśmy dbać” – podkreślił dr 
Śliż.

Jedzmy więc mniej, ograniczajmy 
czerwone mięso, sięgajmy po jak najwię-
cej warzyw i owoców, nie palmy papie-
rosów i ograniczajmy alkohol. „To bardzo 
proste rzeczy, które możemy zrobić, aby 
zmniejszyć ryzyko zawału mięśnia serco-
wego czy udaru mózgu” – radził dr Śliż.

Powodzenia!                Źródło: Deon.pl



Czy wśród ludzi pesymiści są bardziej 
narażeni na depresję? Bardzo trudno to 
sprawdzić. Odpowiedź przybliżyć mogą 
jednak badania na szczurach. Bo okazuje 

się, że wśród nich również bywają opty-
miści i pesymiści. A w dodatku u szczura 
można wywołać objawy przypominające 
depresję.

„Zajmujemy się eksperymentalną 
psychologią. W moich badaniach staram 
się modelować na zwierzętach procesy 
poznawcze powiązane z chorobami psy-
chicznymi, w tym m.in. z depresją” – mówi  
w rozmowie z PAP dr hab. Rafał Ryguła  
z Instytutu Farmakologii PAN w Krakowie. 
Za pracę habilitacyjną na ten temat badacz 
otrzymał jedną z nagród prezesa Rady Mi-
nistrów. W swoich badaniach naukowiec 
skupił się na związkach między tendencyj-
nością poznawczą, przejawiającą się opty-
mizmem bądź pesymizmem, a chorobami 
psychicznymi. „Chcemy m.in. wiedzieć, czy 
zwierzęta pesymistyczne są bardziej wraż-
liwe na wywołane stresem objawy depre-
sji, niż optymiści – a także, czy zwierzęta 
optymistyczne i pesymistyczne różnie re-
agują na leczenie lekami antydepresyjny-
mi” – podsumowuje dr Ryguła.

Szczur optymista i szczur pesymista?
Dr Ryguła opowiada, że dopiero od 

niedawna (rok 2004) wiadomo, jak można 
badać optymizm i pesymizm u szczurów. 
Gryzonie uczone są reakcji na dźwięki: 
wysoki i niski. Kiedy pojawia się dźwięk 
wysoki, zwierzę musi nacisnąć dźwignię 
po lewej stronie, aby uzyskać nagrodę. 
Jeśli zaś szczur usłyszy dźwięk niski, musi 
nacisnąć prawą dźwignię, aby uniknąć 
kary. „Kiedy gryzonie już się tego nauczą, 
puszczamy im dźwięk pośredni – między 
dźwiękiem wysokim a niskim. Optymizm 
można zmierzyć, obserwując, jak szczury 
oceniają niejednoznaczny sygnał. Opty-
mistyczny szczur zareaguje tak, jakby miał 

Optymista narażony na depresję? 
Naukowcy już wiedzą



dostać nagrodę. A pesymistyczny – jakby 
miał dostać karę” – wyjaśnia badacz.

Optymizm i pesymizm u szczurów, 
podobnie jak u ludzi, może być przejścio-
wym stanem lub trwałą cechą osobnika. 
To, że pesymizm i optymizm u szczurów 
może być ich trwałą cechą, opisali właśnie 
badacze z IF PAN.

Badacze sprawdzali też, czy tenden-
cyjnością poznawczą szczurów można 
manipulować – a więc na przykład czy 
optymizm albo pesymizm można wywo-
łać farmakologicznie. „Badaliśmy też, czy 
optymizm można wywołać poprzez emo-
cje… I tak na przykład gilgotaliśmy szczury, 
żeby zobaczyć, czy szczęśliwe zwierzęta 
będą bardziej optymistyczne w swoich de-
cyzjach. Były” – zdradza naukowiec.

Dr Ryguła z zespołem postanowił też 
sprawdzić, czy pesymistyczne szczury będą 
bardziej wrażliwe na stres i na depresję. 
Była to słuszna hipoteza. „Wykazaliśmy, że 
pesymizm jako cecha może determinować 
wrażliwość zwierzęcia na wywołaną stre-
sem anhedonię, czyli jeden z głównych ob-
jawów depresji” – informuje naukowiec.

Depresja u szczura to bzdura? 
Z badaniem depresji na modelu 

szczurzym jest jednak pewien kłopot. „Ba-
dacze nie są zgodni. Niektórzy uważają, że 
szczur może cierpieć na depresję – inni, 
że to bzdura. Mamy jednak modele, które  
w znaczącym stopniu przypominają to, co 
charakteryzuje depresję u ludzi. 

pn., śr., pt. od 15

zapisy na telefon:
606 689 450

-  leczenie chorób oczu u dzieci i dorosłych

-  leczenie zeza i niedowidzenia

-  leczenie wad wzroku

-  badania do praw jazdy i szkoły                   

- aplikacja soczewek kontaktowych

- bezkontaktowy pomiar ciśnienia

  wewnątrzgałkowego

Radom
ul. Żeromskiego 62

specjalista chorób oczu
lek. med.Ewa Krupa

O
/0

3
0
3

Dokończenie na str. 24



Możemy więc niejako modelować na 
szczurach aspekty psychologiczne, które 
występują u chorych ludzi” – opowiada 
naukowiec.

„Jednym z głównych objawów depre-
sji jest patologiczna niezdolność do odczu-
wania przyjemności. Chorym na depresję 
przestaje więc zależeć na fajnej zabawie, 
spotkaniach ze znajomymi, dobrym jedze-
niu czy na seksie. A naukowcy z IF PAN spe-
cjalizują się w modelowaniu podobnej an-

hedonii u zwierząt. Potrafią doprowadzić 
zwierzę do stanu, w którym nie odczuwa 
już ono przyjemności” – mówi naukowiec. 
Wyjaśnia, że u zwierząt taki stan objawia 
się chociażby tym, że gryzoń nie preferuje 
przysmaku – wody z cukrem – od zwykłej 
nieposłodzonej wody. 

Naukowiec wyjaśnia, że badania nad 
wywoływaniem anhedonii u szczurów 
ewoluowały. „Pierwsze modele z lat 60. 
polegały na fizycznym stresowaniu gryzoni. Z czasem u osobników takich obserwo-

wano bezradność i anhedonię. Chociaż 
jednak objawy przypominały depresję, to 
ich źródło w niczym depresji nie przypomi-
nało – u ludzi depresja nie wynika przecież  
z fizycznego stresu. Eksperymenty nie były 
więc dość wiarygodne. W nowszych eks-
perymentach symuluje się więc u szczu-
rów «niedogodności życia codziennego» 
– np. przekrzywia się im klatkę albo moczy 
się im ściółkę” – opowiada badacz. Wyja-
śnia, że takie utrudnienia stosowane przez 
dłuższy czas dają się we znaki i szczury wy-
kazują objawy depresji.

Skąd bierze się depresja?

„U ludzi depresja często wynika ze 
stresu psychosocjalnego, więc u szczurów 
próbuje się symulować te warunki, np. izo-
lując je albo umieszczając w klatce z nie-
znanym osobnikiem. To rodzaj socjalnego 
stresu, więc wiarygodność badań jest wte-
dy wyższa” – tłumaczy naukowiec.

„Z naszych badań wynika po pierw-
sze, że pesymistyczna tendencyjność 
poznawcza może być markerem chorób 
depresyjnych. Po drugie wydaje się, że 
można wywołać optymizm i pesymizm, 
oddziałując farmakologicznie na neuro-
przekaźniki, które są zaangażowane w de-
presję. Jest więc jakaś część wspólna mię-
dzy pesymizmem i depresją. A po trzecie 
leki, które modulują optymizm u zwierząt, 
mogą zostać zastosowane u ludzi w lecze-
niu depresji” – podsumowuje naukowiec 
IF PAN.

Jak przyznaje, wskazanie związków 
między pesymizmem a depresją u ludzi 
byłoby niezmiernie trudne. „Aby powiązać 
cechę pesymizmu z późniejszym praw-
dopodobieństwem wystąpienia depresji, 
trzeba byłoby standardowo badać całą 
populację. A teraz nie mamy dostępu do 
takich badań i stąd konieczność prowadze-
nia eksperymentów na zwierzętach. Być 
może kiedyś, jeśli potwierdzi się, że pe-
symizm może być predyktorem wystąpie-
nia depresji u ludzi, badania pesymizmu  
i optymizmu u ludzi staną się powszech-
ne” – kończy.

Źródło: Deon.pl

Optymista narażony na depresję?
Naukowcy już wiedzą

Dokończenie ze str. 23
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Gdy piszę te słowa, siedzę sobie 
w nadmorskiej parafii, gdzie zastępuję 
przez pewien czas mego przyjaciela – 
miejscowego proboszcza. 

Życie płynie – jak w każdej 
parafii – swoim normalnym parafial-
nym rytmem, choć trudno zapomnieć  
o tym, że w pobliżu fale rozbijają się 
o brzeg, a owe uroki – mimo września 
– nadal ściągają wielu wczasowiczów. 

Pobyt tutaj pozwala mi jednak odpocząć od bardzo trud-
nej codzienności, na którą w Radomiu składa się przede 
wszystkim posługa w konfesjonale. Większość ludzi 
bowiem nie zdaje sobie sprawy jak trudna jest ta „praca”.

Od pewnego czasu staram się – w tym miejscu – 
uświadamiać czytelnikom, jak wielu podchodząc do kon-
fesjonału, jest nie przygotowanym do tego wydarzenia. 
Jak wielu nie „robi” rachunku sumienia, ograniczając 
swoje zamyślenie nad czasem jaki upłynął od ostatniej 
spowiedzi (pytanie czy ważnej) do tego, co im akurat 
przyszło do głowy, w oczekiwaniu na swoją kolej. Prosty 
przykład.

Ktoś podchodzi do konfesjonału po wielu latach  
i wymienia 3 lub 4 grzechy, stwierdzając, że więcej grze-
chów to on nie pamięta. Nie pamięta, czy raczej nie „zro-
bił” po latach uczciwego – wobec Boga i siebie samego 
– rachunku sumienia.

Kiedy przychodzą do spowiedzi ludzie, którzy  
z reguły spowiadają się w miarę regularnie, ich rachu-
nek sumienia jest stosunkowo prosty, gdyż pamięć raczej 
nas nie zawodzi, gdy mowa na przykład o miesiącu. Jed-
nakże po np. 10 latach z tą pamięcią jest dużo gorzej, 
nie mówiąc o tym, że owi ludzie są zagubieni i od dawna 
niewiele mają wspólnego z sakramentem pokuty. Nawet 
jednak po miesiącu można zapomnieć o wielu sprawach 
lub ich nie zauważać w pobieżnym rachunku. By tego 
uniknąć powinniśmy korzystać – choćby od czasu do 
czasu – z pomocy np. pewnych wzorcowych rachunków 
sumienia, które bez trudu można odnaleźć w Internecie 
(także na radom.jezuici.pl – zakładka spowiedź) albo  
w tradycyjnych książeczkach do nabożeństwa. Ilu bowiem 
z nas przykładowo potrafi wymienić choćby przykazania 
kościelne. Jeżeli ich nie pamiętasz, to skąd wiesz czy nimi 
żyjesz? – ale jak twierdzisz zrobiłeś rachunek ze swego 
życia. Czyżby!?

Spowiednika nie „wykańcza” spowiedź człowieka, 
który uczciwie się do tego przygotował. Co jednak powie-
dzieć, gdy co chwila, podchodzi ktoś zupełnie nie przygo-
towany: albo po wielu latach nieobecności, albo ktoś kto 
od 30-40 lat powtarza te same 3 lub 4 „dyżurne” grzechy, 
przychodząc regularnie, co miesiąc! 

Tak więc, choć życie parafialne płynie swoim ryt-
mem, ja jednocześnie odpoczywam, nie spędzając dyżur-
nych godzin w konfesjonale, choć i tu do konfesjonału 
siadam i spotykam… podobnie nieprzygotowanych peni-
tentów.

JT TJ

Jezuici w Radomiu – Kościół św. Trójcy. 
Całodzienna adoracja Najświętszego Sakramentu.
Spowiedź: od 6.30 do 12.00 i od 15.00 do 19.00.

więcej na www.radom.jezuici.pl





Fragmenty homilii 
Papieża Franciszka na 
ŚDM w Polsce. 30 lipca 
(sobota) 2016 r.

Drodzy młodzi, wspaniale jest być z wami 
na tym czuwaniu modlitewnym (…) zachęcam 
was do wspólnej modlitwy z powodu cierpienia 
tak wielu ofiar wojny, abyśmy raz na zawsze 
mogli zrozumieć, że nic nie usprawiedliwia krwi 
brata, że nic nie jest bardziej cennego od osoby 
stojącej obok nas. (…)

Teraz nie zabierzemy się do wykrzyki-
wania przeciw komuś, nie zabierzemy się do 
kłótni, nie chcemy niszczyć. Nie chcemy poko-
nać nienawiści większą nienawiścią, przemocy 
większą przemocą, pokonać terroru większym 
terrorem. A nasza odpowiedź na ten świat  
w stanie wojny ma imię: nazywa się przyjaźnią, 
nazywa się braterstwem, nazywa się komunią, 
nazywa się rodziną. Świętujemy fakt, że pocho-
dzimy z różnych kultur i łączymy się, żeby się 
modlić. Kiedy modliliśmy się, przyszedł mi na 
myśl obraz apostołów w dniu Pięćdziesiątnicy. 
Jest to scena, która może nam pomóc w zro-
zumieniu tego wszystkiego, czego Bóg pragnie 
dokonać w naszym życiu, w nas i z nami. Tego 
dnia uczniowie byli zamknięci z obawy. Czuli się 
zagrożeni ze strony środowiska, które ich prze-
śladowało, które zmuszało ich do pozostawa-
nia w małym pomieszczeniu, bezczynnie jakby 
byli sparaliżowani. Opanował ich lęk. W tym 
kontekście, stało się coś spektakularnego, coś 
wielkiego. Przyszedł Duch Święty i języki jakby 
z ognia spoczęły na każdym z nich, pobudzając 
ich do przygody, o której nigdy nie marzyli. 

(…)A kiedy strach ukrywa się w zamknię-
ciu, to zawsze idzie w parze ze swoim „bliźnia-
kiem”, paraliżem; poczucie, że jest się sparali-
żowanym. Jednym z najgorszych nieszczęść, 
jakie mogą się przydarzyć w życiu, jest poczu-
cie, że w tym świecie, w naszych miastach,  
w naszych wspólnotach nie ma już przestrzeni, 
by wzrastać, marzyć, tworzyć, aby dostrzegać 
perspektywy, a ostatecznie, aby żyć. Paraliż 
sprawia, że tracimy smak cieszenia się spotka-
niem, przyjaźnią, smak wspólnych marzeń, po-
dążania razem z innymi. 

Ale jest też w życiu inny, jeszcze bardziej 
niebezpieczny paraliż, często trudny do roz-
poznania, którego uznanie sporo nas kosztu-
je. Lubię nazywać go paraliżem rodzącym się 
wówczas, gdy mylimy SZCZĘŚCIE z KANAPĄ! 
Sądzimy, że abyśmy byli szczęśliwi, potrzebuje-
my dobrej kanapy. Kanapy, która pomoże nam 
żyć wygodnie, spokojnie, całkiem bezpiecznie. 
Kanapa – jak te, które są teraz, nowoczesne, 
łącznie z masażami usypiającymi – które gwa-
rantują godziny spokoju, żeby nas przenieść  

w świat gier wideo i spędzania wielu godzin 
przed komputerem. Kanapa na wszelkie typy 
bólu i strachu. Kanapa sprawiająca, że zosta-
jemy zamknięci w domu, nie trudząc się ani też 
nie martwiąc. 

„Kanapaszczęście” jest prawdopodobnie 
cichym paraliżem, który może nas zniszczyć naj-
bardziej; bo po trochu, nie zdając sobie z tego 
sprawy, stajemy się ospali, ogłupiali, otumanie-
ni, podczas gdy inni – może bardziej żywi, ale 
nie lepsi – decydują o naszej przyszłości. Z pew-
nością dla wielu łatwiej i korzystniej jest mieć 
młodych ludzi ogłupiałych i otumanionych, my-
lących szczęście z kanapą; dla wielu okazuje się 
to wygodniejsze, niż posiadanie młodych by-
strych, pragnących odpowiedzieć na marzenie 
Boga i na wszystkie aspiracje serca. 

(…) To bardzo smutne, kiedy przechodzi-
my przez życie nie pozostawiając śladu. A gdy 
wybieramy wygodę, myląc szczęście z kon-
sumpcją, wówczas cena, którą płacimy, jest 
bardzo i to bardzo wysoka: tracimy wolność. 

Właśnie tutaj mamy do czynienia z wiel-
kim paraliżem, kiedy zaczynamy myśleć, że 
szczęście jest synonimem wygody, że być szczę-
śliwym to iść przez życie w uśpieniu albo narko-
tycznym odurzeniu, że jedynym sposobem, aby 
być szczęśliwym jest trwanie jakby w otępieniu. 
To pewne, że narkotyki szkodzą, ale jest wiele 
innych narkotyków społecznie akceptowa-
nych, które w ostateczności czynią nas bardzo,  
a przynajmniej bardziej zniewolonymi. Jedne  
i drugie ogałacają nas z naszego największego 
dobra: z wolności. 

Przyjaciele, Jezus jest Panem ryzyka, tego 
wychodzenia zawsze „poza”. Jezus nie jest Pa-
nem komfortu, bezpieczeństwa i wygody. Aby 
pójść za Jezusem, trzeba mieć trochę odwagi, 
trzeba zdecydować się na zamianę kanapy na 
parę butów, które pomogą ci chodzić po dro-
gach, o jakich ci się nigdy nie śniło, ani nawet  
o jakich nie pomyślałeś, po drogach, które 
mogą otworzyć nowe horyzonty, nadających 
się do zarażania radością, tą radością, która ro-
dzi się z miłości Boga, radością, która pozosta-
wia w twoim sercu każdy gest, każdą postawę 
miłosierdzia. 

(…)Możecie mi powiedzieć: Ojcze, ale to 
nie jest dla wszystkich, to tylko dla wybranych! 
Tak, a ci wybrani to ci wszyscy, którzy są gotowi 
dzielić swoje życie z innymi. 

(…)Bóg czegoś od ciebie oczekuje, Bóg 
czegoś od ciebie chce, Bóg czeka na ciebie. 
Bóg przychodzi, aby złamać nasze zamknięcia, 
przychodzi, aby otworzyć drzwi naszego życia, 
naszych wizji, naszych spojrzeń. Bóg przycho-
dzi, aby otworzyć wszystko, co ciebie zamyka. 
Zaprasza cię, abyś marzył, chce ci pokazać, że 

świat, w którym jesteś, może być inny. Tak to 
jest: jeśli nie dasz z siebie tego, co w tobie naj-
lepsze, świat nie będzie inny. 

Czasy w których żyjemy nie potrzebują 
młodych kanapowych, ale młodych ludzi w bu-
tach, najlepiej w butach wyczynowych. Akcep-
tują na boisku jedynie czołowych graczy, nie 
ma na nim miejsca dla rezerwowych. Dzisiejszy 
świat chce od was, byście byli aktywnymi boha-
terami historii, bo życie jest piękne zawsze wte-
dy, kiedy chcemy je przeżywać, zawsze wtedy, 
gdy chcemy pozostawić ślad. Historia wymaga 
dziś od nas, byśmy bronili naszej godności i nie 
pozwalali, aby inni decydowali o naszej przy-
szłości. 

Dzisiaj my, dorośli, potrzebujemy was, 
byście nas nauczyli żyć razem w różnorodności,  
w dialogu, w dzieleniu wielokulturowości nie 
jako zagrożenia, lecz jako szansy: miejcie odwa-
gę nauczyć nas, że łatwiej jest budować mosty, 
niż wznosić mury! 

(…)Dzisiaj Jezus, który jest drogą, wzy-
wa ciebie do pozostawienia swojego śladu  
w historii. On, który jest życiem, zachęca cie-
bie do zostawienia śladu, który wypełni życiem 
twoją historię, a także dzieje wielu innych ludzi.  
On, który jest prawdą, zaprasza ciebie do po-
rzucenia dróg separacji, podziału, bezsensu. 
Czy pójdziesz? Co twoje ręce i nogi odpowiedzą 
Panu, który jest drogą, prawdą i życiem.

Światowe Dni Młodzieży



Gabinet lekarski do wynajęcia.
2Pow. 90 m  + parking. 

Zlokalizowany 5 km. od Radomia - w Mleczkowie.

Tel. kontaktowy 505902959

Y
/0
6
4
5


